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Słowiańszczyzna.
®  i*rmva o  slowamskem eicnngfelhetn tv Re- 

miesi, oil W. SBumlii 3839.

W  naszym wieku, w którym  piśmiennictwo wszy­
stkich słowiańskich pokoleń, jakby z letargu obudzone, 
z nieznaną dotąd silą wznosie się poczęło , natrafiamy, 
jakby w  nagrodę usilności i ku zwiększeniu czci i zna­
czenia imienia słowiańskiego, na coraz więce'j staroży­
tnych literackich pomników, o których lub całkiem do­
tąd nie wiedziano, lub ty lko , jak przez sen, słyszano 
coś z podań i dat historycznych, bez nadziei w ydoby­
cia icli kiedy z grobu niepamięci. Jednym  z takowych 
starożytnych słowiańskiej literatury pomników jestEw an- 
geliuin, znajdujące się w bibliotece miejskiej w Rheirns. 
P. H anka, znany uczonemu światu z prac swoich lite­
rackich, w ydał przed niedawnym czasem w Pradze, 
w  osobnej broszurce, o ewangelium tern rozprawę, 
którą już nieco dawnie'j w  czasopiśmie czeskiego Mu­
zeum na rok  1839 w zeszycie IV. by ł umieścił. Nim 
o rozpraw ce tej bliżej coś powiemy, niech nam wolno 
będzie zebrań w krótkości porozrzucane tu  i owdzie o 
ewangelium tern szczegóły.

Znajomem by ło  dotąd nie tylko znawcom historyi 
literatury  słowiańskiej, ale i innym miłośnikom słowiań­
szczyzny, że w mieście Rheirns w eFrancyi znajdowało 
się od niepamiętnych czasów ewangelium słowiańskie, 
na k tó re  dawniejsi królowie francuzcy, gdy jeszcze 
w  mieście te'm koronowani i namaszczani byli, przysięgę 
swą składali. Oprawnie bogato, w  złotą, drogiemi ka­
mieniami i świętemi relikwiami ozdobioną okładkę, 
przechowywane pomiędzy królewskiemi koronacyjnemi 
klejnotami, znanem było  powszechnie pod nazwiskiem: 
le  t e x t e  d u  s a c r e .  Zkąd? kiedy? jak się lam dotąd 
dostało? jakim językiem? przez kogo? w  jakim czasie 
było pisane? długo bardzo mało, albo nic nie wiedziano. 
Długi czas panowało mniemanie, że było pisane w ar­
meńskim lub greckim języku; dopiero Piotr I., car mo- 

R ok  trzeci.

skiewski, k tóry  je w  podroży swojej r. 1717. oglądał, 
poznał, że było słowiańskie. W szakże, prócz pisma 
cyryłskiego, było w niem  i inne, którego ani Piotr, ani 
ówcześni francuzcy uczeni czytań nie umieli. Podró­
żujący w r. 1789. Anglik Thomas F o rd  H ill, który je 
także by ł widział, przyjechawszy do W iednia, rozpo­
wiadając o niem tamecznymi uczonym filologom, Alte- 
rowi i D urichow i, na cesarskiej bibliotece, gdy miał 
sobie od nich, między innemi, pokazane i głagolickie 
pjsmo, poznał natychmiast bez namysłu, że tern same'm 
pismem i rzeczone ewangelium pisane było. Ale w tym 
właśnie czasie wybuchła była rewolueya francuzka, ni­
szczono najświętsze, najkosztowniejsze pamiątki króle­
wskie; a gdy rozeszła się wiadomość o zniszczeniu ko­
ronacyjnych klejnotów królewskich i w mieście Rheirns, 
i o poświęceniu tamecznego katedralnego kościoła re­
wolucyjnemu bóstw u — rozsądkowi; rozumiano, że 
i ewangelium to , bóstw u temu na ofiarę poniesione, 
umyślnie w ogień wrzucone bydo. Mniemanie to żadnej 
zdawało się nie ulegań wątpliwości, gdy troskliwy Al­
ter, w krótkim czasie potem, poprosiwszy listownie Sil- 
weslra de Sacy, abyr mu doniósł, jaki los spotkał isto­
tnie rzeczone ewangelium, odebrał od niego odpowiedź, 
że po najpilniejszem przeszukaniu wszystkich pozosta­
łych zabytków w  Rheirns żadnego śladu o ewrangelium 
tern odkryć nie bydo można. Powstały o nie'm odtąd, 
jak o rzeczy zupełnie już stracone'j, rozmaite między 
uczonymi sprzeczki, domy sły', sądy, kiytyki — tern ob­
fitsze, im trudniej było mylnośń tego lub owego zdania 
wykazać. Jedni z Ałterem, wychodząc z zdania Piotra, 
utrzymywali, że rękopism ten cały by ł tylko po cyryl- 
sku pisany, że zabrany był przez Krzyżaków z zakry- 
styi kościoła św. Zoiii w Konstantynopolu, gdy miasto 
to 1204. bydi opanowali, i od nicłi do Francyi przywic- 
zionyr. D rudzy wspólnie z R obrow skim , opierając się 
na podaniu Hilla, dowodzili, że było  w nim głagolickie 
i cyrylskie pismo, i uważali za podobniejsze do prawdy, 
że drugi ten pomnik literacki dopiero około roku  1250. 
pod Ludwikiem S. dostał się do Francyi, jako podaru-
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nek od serbskiej królowej H eleny, k tóra była księżni-, 
c/Aą frańcuzką, zwolenniczką kościoła -łacińskiego, ma­
jącego od roku  1248. głagolickie pismo od [papieża dla 
liturgii słowiańskiej prawnie pozwolono. Inni jeszcze 
mniemali, źe go córka księcia Jarosław a do Francyi 
przyniosła i t. d. *)

N ad wszelkie spodziewanie poszczęściło się znowu 
przed czterma laty podróżnem u rossyjskiem u, p. Tur- 
genowowi, wpaść przypadkiem na ślady mylnie za stra­
cony mianego rękopismu w  Rheims. Zdał on niezwło­
cznie o tern swojem odkryciu sprawę uczonym Peters­
burskim. O d tych uwiadomiony o ocaleniu rękopismu 
p. Kopitar, bibliotekarz cesarskiej książnicy w  W iedniu, 
mąż w słowianszczyżnie, a szczególnie w  glagolityce 
wielce zasłużony, postarawszy się o dokładniejsze o 
nim sprawozdanie, nie za długo potem wnioski i domy­
sły badania swego w publicznych ogłosił pismach. Tym ­
czasem i bibliotekarz w  Rheims kopią jednej cyrylskiej 
i jednej głagolickiej kolum ny na kamieniu odbić kazał; 
a nakoniec p. Sergij Michajłowicz S trojew , który sam 
na miejscu rękopism ten oglądał, krótką o nim w cza­
sopiśmie miuisteryum oświecenia rozprawkę napisał. 
Z tych to dawnych i nowych podań i opisów Szafa- 
rzyk w  czasopiśmie czeskiego Muzeum na rok  1838. 
zeszyt 2. strona 252. następujący wyciągnął w niosek: 
»1) N apoleon, zostawszy konsulem, rozkazał, aby nie­
zwłocznie ostatki zachowanych rękopismów i książek 
po kraju  do municypalnych bibliotek zniesione były. 
Tym  sposobem dostał się i Texte du sacre, goły wpra­
wdzie i z ozdób sw y ch , złota, drogiego kamienia i re­
likwii obdarty—  ale jednak cały, do miejskiej biblio­
teki w Rheims. 2) Jedność rękopismu tego z korona- 
cyjnem ewangeliom potwierdza się pierwszą stronnicą, 
którą szczęśliwem zdarzeniem r. 1720. sekretarz podró­
żującego moskiewskiego posła, na żądanie jednego kano­
nika w Rheims, był przełożył. Przekład ten w  Rheims za­
chowany równa się zupełnie pierwszej stronnicy dzisiej­
szego rękopismu. 3) Rękopism ten składa się z dwóch 
różnych części — ułamków dwóch różnych rękopismów, 
które tylko zewnętrznie, to jest zeszyciem, z sobą są 
złączone. O d s tr .l . do 36. idzie text cyrylski, od str. 
37. aż do 94. głagolickj. Są to lekcye ś. ewangelium, 
przynajmniej, co się cyrilskiej części tyczy, bo głagolicka

*) T e  i inne o rękopiśmio tym szczegóły  pow ziąć m ożna: 
z M e l l i n ,  M agszin encyklopedi<|ue 1799.; A l t e r ,  M iscel- 
laneen; E i c h h o r n  SłMbliott). ter lu6t. Sit., tom 10.; D o b r o -  
v s k i e f f o  S ła w ili, wydanie Hanki 1834. r . ; S z a f a r z y l i  
w- czas. czes. .Muz. r. 1838., zesz. II., str. 252 — 254; P i g a -  
n i o t  d e  l a  f o r c e  w  podróży sw ojej po Francyi powiada, 
ż.c kardynał Łotaryński miał zwyczaj ew angeliom  to jak  re ­
lik w ią  nosić przy processyach , i dodaje, że było pisane 
^taro-slow iańskiem i głoskam i.

W
część jeszcze dokładniejszego rozbioru potrzebuje. 
4) Obie części, tak cyrykska jak głagolicka, podług zda­
nia p. K opitara, nie są starsze, jak z c z t e r n a s t e g o  
wieku! W  Rheims panowało podanie, źe część głago­
licka była pozostałością z biblioteki ś. Hieronima. Zląd 
owe drogie okładki i inne ozdoby tego ewangelium, 
ztąd używanie jego przy koronacyi.« — Szafarzyk pod­
kreślając czas rękopismowi temu przez Kopitara ozna­
czony i kładąc na końcu zdania w ykrzyknik, zdawał 
się nie wierzyć temu przyjęciu. W szak sam żadnego 
nie zrobił domysłu i rzecz innym do wyjaśnienia zo­
stawił, co też nic długim czasem nastąpiło, ku wielkiej 
wszystkich przyjaciół słowiańszczyzny radości i zado- 
wolnieniu.

( Dalszy ciąg nastąpi.)

Literatura krajow a.

]P © e z y a .

Nutt nieitiatvl<pciein.

D obrze ci d z iec ię , u matki na łonie  
B aw ić  s ię , marząc snami anielskiem i;
T ak żyje kw iatek w  pączkowej osłonie, 
Zanim się dow ie o w ietrze i szronie,

Zanim  się  dow ie o ziem i!

O , d ługo je sz c z e , długo, m oje dziecię,
W  błogim  pokoju żyć będziesz na św ięc ie , 
K ie obeznaue z przyszłym  twoim lo se m :
B o  gdzieżby nalazt tak z łeg o  cz łow iek a , 
Coby miat se r ce , puszczyka głosem  
W r ó ż y ć  d z iec in ie , co ją  w życiu czeka.

N ad twą kolebką św ietne przepow iednie, 
W ró żb y  o szczęściu i o sław ie brednie 
Zanucą lu d z ie ; matka się  rozpłacze,
Bzami radości, w  ojcu zakołacze  
S e r ce , i duma zabłyśnie z oblicza,
A  ludzie skrycie pom yślą obłudną 
S zczęśliw y , komu nadzieja zwodnicza,

P ustkę żyw ota zaludni.

R odzice tw oi poniosą cię w  drodze,
A by cierń życia  nie uw iązt w twej nodze, 
Lecz wnet w olnością  serce tw e zapłonie, 
W estch n ie sz , zatęsknisz u matki na łonie,
I  będziesz prosić: puścić z objęć ciasnych, 
N iechaj pobiegam doświadczyć sił w łasnych, 
A  oni p u szczą ; bo czyli odmienia 
Przeznaczeń kolej, boleść rozłączenia?
Idź! rzekną, ręką pokażą ci drogę, 
P obłogosław ią i dadzą przestrogę.
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W te d y  lw a m łodość potrzepnie skrzydłami,

J a k  w ypuszczona z arki g o łęb ica ;
K od /in n y  korab okrąży w  o k o ło ,
I zacznie igrać ze słońca tęczami,
Z  szafirem n ieba , z promieńmi księżyca,
A ż  się  utrudzi; potem okiem  rzuci,
Gdzicby odpocząć, i w  korab powróci,
B o  jeszcze  dla niej, lęk liw ej tu w szędy  
Z ahuczy potop i nieda jej grzędy".

Ł ecz znów  w ylecisz  śm ielszem , chybszem  skrzydłem, 
A  szerszeni kołem  szybując ja k  wprzódy,
Odkryjesz szczyty gór  w yrosłe  z w ody  
Z ielone gaje, ł ą k i , m alowidłem  
W a b ią ce  oczy , przezroczyste zdroje,
I  p o w iesz , je ś l i  zostanę, to moje,
P o w iesz: tn d ob rze, tu będę szczęśliw y,
I  nie pow rócisz z ga łązk ą  oliw y.

L ecz zapal p ierw szy , n iedługo ostudzi 
W sp ólza lotn ików  twoich w idok — In d z i;
K ażdy z nich, patrząc na te same zdroje,
G aje i łąki, w ykrzyknie: to moje!
I chciwym  okiem  spoglądając na nie,
Ś lepy za szczęście weźm ie panowanie.

N astąpi krwaw a Walka z tej przyczyny.
W  niej trzeba mazać pierworodne w iny 
K rw ią piersi, i potem czoła,
W  n ie j  t r z e b a  spełnić w  uczynku i słow ie,
Co za nas chrzesni przyrzekli ojcow ie,
0  co B ó g , ludzkość i ojczyKuą woła.

Straszna to w a lk a , lecz  gorzej po w alce,
Gdy pamięć długie w yciągnie sw e palce,
W  stronę przeszłości; a my ze Izą w  oku  
Za tą w sk a zó w k ą , śledząc rok po roku,
W id z im , na wspom nień rozwitym  obrazku,
T y lk o  m łodość w  całym  blasku,
T y lk o  dzieje niepamiętne,
Serce czu le , namiejętne,
1 nadzieje w ielk ie — zwodne  
I pom ysły życia  godne,
Przcm arzone, jakby w e śn ie ,
P rzetraw ione, w  pop ió ł, w  p leśn ie!

A  w  k o ń cu , z czarów obdarta szały , 
B zcczyw istość  stoi naga,
B icz ją  prawdy do krwi sm aga;
J e ś li  m ilczy i nic blaga,
W te d y  ludzie w spół boleją,
J e ś l i  skarży się  i żali,
W te d y  ludzie w  g lo s  się  śmieją,
A  ją  og ień  w stydu pali. —

O niech ci dziecię kochane najdłużej,
Jak  dziś w  k o leb ce , tak w  obłędzie złotym , 
U kołysany pokój oczy mruży,
B o pod doświadczeń życia cięzkicin młotem,
J e ś li  je st rozkosz, to prędko ucieczc,
A  za nią smutek, jak  szlim ak się  w le c z e ;

J e ś li je s t  szczęśc ie , to w chwilach natchnienia, 
K iedy w ątpliw ość ciężka jako ołów  
Opadnie z duszy, a pieśń dziękczynienia  

Z łączy się  z hymnem aniołów.

O  b t n U a  »» a.
(K ilk a  zarysów  s  życ ia  po tocznego .)

I.
„Na miłość Boga! ratujcie, panowie, moja matka 

um iera!« odezwał się m łody a żałosny głos we drzwiach 
narozcieź otwartych, i wybiegł jakiś mężczyzna. — „ Za­
m ykaj!« krzyknął ktoś do najbliżej drzwi sto jącego.— 
„T en szaleniec Edward, co on pomoże umierającej ko­
biecie," odpowiedział tamten, przymykając drzwi z fle­
gmą i puszczając kłęb dymu do sieni. — „W szak  on 
nie słucha medycyny?" zapytał ktoś. — „Ani teologii," 
rzekł inny, „mógłby przynajmniej dać jej ostatnie nama­
szczenie.« — „ E , dajcie umierającym i umarłym po­
kój!* o czemżeśmy mówili?" — „H a, ha, ha! mój ko­
chany, ty  jesteś jak marszałek w  izbie poselskiej, woła­
jący: panowie, do porządku! proszę nie zbaczać od 
m ateryi!" — „ Ja  wam powiadam , że to była ładna 
dziewczyna, było jej do tw arzy ze łzami w oczach."
— „Czemużcś za nią nie poszedł? ja dalibóg nie wi­
działem je j , tak pełno dymu z fajek." — „Nie lubię 
patrzeć na żywe stare baby, a dopieroż na umierające."
— „Pewnieś drażliwych n e rw ó w ...."  — „H ej! ucisz­
cie się! dziś ostatnia m askarada,— kto idzie?" zapytał 
jeden donośnym głosem. — „Idziem , idziem!" zawo­
łano zewsząd. — „Jeszcze czas, możem pogawędzić!" 
rzekli inni. I rozmawiano o reducie i metcmpsycliozie, 
o ładnych kobietach i dokładności optycznych złudzeń, 
o naturze i kunszcie, jasnowidzeniu i apokalypsie; 
śmiano się, poziewauo i puszczano kłęby dymu z ust.

Śród najżarliwszej rozm ow y«. o filantropii wpada 
Edward. — „ N o  i cóż, cóż?« — „P raw da, że ładna 
dziewczyna?" — „Stara um arła?" — „Ach, nie nudź­
cież mię wszystkiemi na raz pytaniami?" odrzekł znie­
cierpliwiony i obrócił się do jednego z towarzystwa — 
„Gustawie, wiem, że mi nie odmówisz . . . .  tw oja dobroć 
mi znana « — „Tylko bez przedm owy." — „Zo­
staniesz u mnie na noc, ja nie mogę opuścić chorej — 
córka też mdleje, trzeba i ją ratować." — „A ha!" ode- 
zwaito się chórem. — „ Dajcież mi po k ó j! . . . .  w razie 
potrzeby zbudzę cię, śpij w ubraniu, oto moje łóżko,
— bądźcie zdrowi! darujcie, że zostać dłużej nie mogę."
— „Ale nie zabieraj nam Gustawa, mieliśmy razem iść 
na redu tę!" rzekł jeden. — „Przecież nie podobna, 
opuścić chorej." — „Podchw ytuje go, uważacie!"
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zaw ołano  zc śmiechem. —  » Z ostajesz G ustaw ie?« — 
» Z ostaje ® — a S z k o d a!« rzek ł k to ś , »dziś ostatnia 
reduta , te  dw ie z p o d ia  tez b ędą .«  — » Ja k to ?  pew nie 
wiesz?« zapy ta ł E dw ard . —  »N aw et za co p rzeb ran e  
b ę d ą .« — n N o ? « —  » Z a  sy lfó w .«' — E d w ard  się za­
d u m ał, chodził po  izbie i k lą ł półgłosem : „S łu ch a jn o  
G u s ta w ie ! m uszę koniecznie choć na chwilę w paść na 
salę —  n iepodobna tej sposobności opuszczać, szuka­
łem  takiej d aw n o .« —  „A  w  razie p o trze b y ?"  zapytał 
G ustaw . —  »N ie  zabaw ię d łu g o , có rka  tez m dleć p rze­
stała, zresztą w ypersw adu j jej, zc to  nic nie p o m o że .«
— »B raw o E dw ardzie! umiesz trafiać do p rzek o n an ia !« 
odezw ano się zcwrsząd. I  rozeszli się w kró tce . P ier­
w szym , co w yszedł, b y ł E d w a rd , osta tn i z uśm iechem  
iron ii rzek ł do pop rzed  idącego : u  S zk o d a , że G ustaw  
ule idzie z nam i, ale nie p o d o b n a  b y ło  chrzcściańskiego 
odm ów ić uczy n k u  — bądź zd ró w  Gustawie!®

W  godzinę potem  w  bufecie sali redu tow ej sie­
dział k apucyn  obok  jednego syifa, o fiaru jąc  m u pom a­
rańcze i c u k ry , a sy lf  tym  śpiew nym  dziewiczym  gło­
sem , jak  go n iekiedy zab o b o n n y  strze lec w  zaroślach 
la su  podsłucha*  natrę tnym  sąsiada odpow iadał przym i- 
leniom .

C iche rozm ow y  kapucyna i sylfa n iknęły  w  ogól­
nym  hałasie zm ąconym  z harm onijnych  m uzyki tonów
i disharm onijnyćh pisków  m asek. Pslrocizna ub io rów  
p rzew racała  się po  sali, jak  szkiełka w  kaleidoskopie, 
a śród  tej m ieszaniny farb b y ło  w idać n ieporuszonc 
fig u ry : fantastycznego leśnego bóstw a i klasztornego 
zakonnika,

"W skrom nej a chędogiej izbetce na ło żu  bo leści 
leżała w ychud ła  n iew iasta ; nie wiek, ale cierpienia w y ­
c ieńczy ły  je j ciało i żółtą zm arszczyły skórę. O b o k  
k lęczała m łoda dziew czyna i zeschłą rękę chorej mil­
cząc zlew ała łzami. —  »U spokój się Anielo, jeszcze cię 
n ie opuszczam  ,® odezw ała się słabym  głosem niewiasta.
—  u O  m oja matko!® w yrzek ła  tam ta i zaniosła się na 
now o o d  płaczu.

’/.daleka stal m łody  człow iek, m ilcząc z założoucm i 
na krzyż rękam i i w patryw ał się sachem  okiem w  ten 
o b ra z , a m uskuły  jego tw arzy  b y ły  ściągnięte. B lask 
cieńkiej łojowmj św iecy dość jasno ośw iecał jednę stronę 
jego tw arzy, aby  na niej nic m ożna b y ło  postrzedz lek­
kiego drżenia feb ry . Ale to  b y ł siedem nastoletni G u ­
staw  — to pierw sza scena tego ro d za ju  w  jego życiu. 
Z  w iekiem  obzw yczaja się człow iek , jego uczucia tę ­
p ieją, czyli inaczej — hartu ją  się. N a p o d o b n y  obraz 
patrzy  okiem kunszt mistrza i ro b i w  m yśli uwagi nad  
k o lo ry te m , gruppow aniem  . . . .  inny go uży je  do p o ­

wieści dla dzieci, dodaw szy  w  k ońcu  m oralną naukę 
na py tan ia i odpow iedzi: jak trzeba kochać rodziców .

Gustaw' ocucony  z dum ania głośnem  łkaniem , zbli­
ży! się w olnym  krokiem  do łóżka i rzek ł do Anieli: 
><Nie p łacz pani!® —  D ziew czyna spo jrzała  na niego, 
ja k b y  podziw iając tę dziwną form ułkę pocieszan ia , a 
w  tein spo jrzen iu  b y ło  w ięcej p o g a rd y , jak w yrzu tu . 
W te m  chora  w estchnęła ciężko i słabym  głosem  zaw o­
ła ła: w Umieram!® —  A niela w ydała  k rzyk  i upad ła  
p rzy  nogach G ustaw a. O n  sam chwilę stal w  m iejscu 
jak  odurzony , w ybieg ł w reszcie z izby  i dopad łszy  na 
innem piętrze w eselących się w p rzedpoko ju  służących, 
b łagał u  nich pom ocy. I  p o w ied z ian o b y , że nie masz 
ludzi uczynnych! św ięta nauko m iłości bliźniego! w szy­
scy  chcieli b iedź po lekarza, ale G ustaw  jednego ty lko  
w y b ra ł —  011 b iedny  nie m iałby  ty lu  posłańców  czem 
opłacić.

N ie by ło  czasu rozum ow ać o maleryralizmie i ze­
psuciu  ro d za ju  lu d z k ieg o , trzeba b y ło  nieść pom oc 
Anieli, C h o ra  ciągle jęcza ła , ale palcem  w skazyw ała 
na có rkę i zdaw ała się w ym aw iać: ra tu jc ie  ją! — G u ­
staw  uniósł zem dloną na pobliskie łoże. T o  godna 
szatana chw ila! g d y b y  m ożna się pastw ić nad  w pó ł- 
obum arłym , w półżyw ym  łupem , z dziką rozkoszą za­
tapiać oczy w  ten  niewinnie lub ieżny  obraz  i szukać 
palcam i serca nie dla odgadnięcia jego bicia, ale -dla
podrażnienia zm ysłów  T o  nie G ustaw  b y ł do  tego
zdolnym . O n  d rż a ł, kiedy' ją niósł na rę k u , rum ienił 
s ię , gdy  spadające je j w ło sy  przypadkow o tw arz mu 
ow iały. Z aledw ie ją  z łoży ł na ło ż u , w biegł lekarz, 
a za nim E dw ard . Z aprow adził lekarza do s ta re j, a 
E dw ard  się pastw ił nad  w pó łobu inarłym , w półżyw ym  
łupem , z dziką rozkoszą zatapiał oczy w ten niewinnie 
lub ieżny  obraz i szukał palcam i serca nie dla odgadnię­
cia jego b ic ia , ale dla podrażnienia zm ysłów . A  ona 
ocuciw szy się p rzebaczy ła  m u rum ieniec w stydu , dzię­
kow ała za sprow adzenie lekarza, za daną m atce i sobie 
pom oc. O n  jej tłum aczy ł, źc je j p łacz , że je j zm ar­
tw ienie pow iększa chorobę m a tk i; — przyrzek ła nie 
płakać, nie m artwić się,

I przepędzał ob o k  niej E dw ard  następne dni i te ­
go dnie, osładzał jej tro sk i, nie raz na je j usta p rze lo ­
tn y  sprow adził uśmiech, a k iedy  ciche łzy  sm utku osu­
szał, w idział niekiedy jej oko błyszczące Izą chwilowrej 
rozkoszy. O na kochała.

3.
C udne jesieni w ieczory  ośw iecone białym  prom ie­

niem księżyca w yglądającym  z po za ciemno rub ino ­
w ych  i szafirow ych , w  d robne nieforem ne szm aty p o ­
d artych  ob łoków , ow iane lekkim w iatrem , co przebie-



raj.ic po wszystkich liściach drzew i po wszystkich ga­
łęziach, jak po klawiszach i strunach przygrywa cichą 
muzyką w ieczoru — to melancholii kraina. Je j kolo­
ry t nie razi ową świetnością w iosny, tego żywego ru­
mianego dziecka , z połyskująco zielonym liściem, jakby 
z blond włosem. U roczysta smętna jesień jakby lekką 
gazy szatą powlekła, zdaje się zadumana patrzeć na ta­
rzające się u  stóp swoich liście, a wiatr z naigrawaniem 
pomiata n iem i, czasem je napowrót po wierzchołkach 
drzew porozw iesza, niby nagie ich czoła sztuczną chce 
odziać peruką.

I ogrody przedmieścia, piękniejsze w jesieni, tkli­
wiej przemawiają do czujących, smętną słodyczą napa­
wają serca. Ciekawy księżyc, len nieznośnie natrętny 
św iadek, jedne'm okiem przez szparę chmur zaglądał 
między gałęzie, jak zazdrośnik do sypialni kochanki, i 
musiał trząść si^ ze złości, bo jego promień migotał po 
białej sukni siedzącej pod drzewem dziewicy. Czarny 
pas przepasywał jej kibić, jakby obejmujące ją ramię 
czarno ubranego mężczyzny, na jej piersiach błyszczała 
klamra jakby pierścień jego palca. Ona skłoniła głowię, 
pew nie zemdlona ściśnięciem i chciała odrzucić ściąga­
jącą ją wstęgę, ale to za nadto głęboko wpiła się w jej 
ciało i ze sercem chyba możnaby ją oderwać.

W  tej chwili w izbie małego domku, którego ogród 
do powyższego przytykał, leżało martwe ciało kobiety. 
Nad łożem klęczała milcząca Aniela, opodal nieodstę­
p n e  zmarłej Gustaw. Aniela miała suche oczy. Jest 
ogrom boleści, których łzy zbyt słabym b y łyby  w yo- 
braziciclcm, — są przedm ioty, których strata połowę 
nam serca wyrywa. Niech na pozostałą najsłabsze ude­
rzy wrażenie, człowiek albo upadnie pod ciężarem ci­
snących go męczarni; albo pozostałą odrobinę czucia 
rzuci na pastwę piekłu i zimne piersi stawi bezskute­
cznym pociskom losu.

Czego dumasz dziewico z wlepionemi w łoże ocza­
mi, jak marmurowa żałość nad grobowcem? — twoja 
twarz bielsza od marmuru, a biała twoja suknia w pię­
kniejsze rzucona fałdy, jak draperya figur Thorwald- 
sena. Schodźcie się kunsztmistrze! jak klassycznie ta 
głowa zwieszona, załamane te ręce; sam Canova nic 
piękniejszego nie widział. Ale przyglądajcie się w  mil­
czeniu, nie parodjujcie tej uroczysto grobowej sceny 
wesołą twarzą, albo tuzinami pocieszających formułek. 
Jak  to dziwnie w  chorobie uczuć leczyć choćby naj­
większą dozą przestróg, jak to śmiesznie na rany serca 
przykładać balsam zdrowego rozsądku.

Pojął to Gustaw , on co w kilku miesiącach prze­
żył cały wiek młodzieńczy i tajnie życia zrozumiał. — 
Zbliżył się do niej i z tem zimnem spojrzeniem, w któ-

re'mby żaden Lawatcr nie wyczytał jego duszy, z tą 
twarzą, co jak maska pokrywa głębią jego uczuć i nie 
zdradzi wewnętrznej ich wralki ani barw ą, ani ruchem 
muskułów; wziął ją za rękę i nie mówiąc słowa weszli 
w dom poboczny, przebiegli sień i stanęli w ogrodzie, 
gdzie pomiędzy rozrzedzone opadniętemi liściami gę­
stwiny wdzierał się promień księżjma i migotał po bia­
łej sukni siedzącej pod drzewem dziewicy, — czarny 
pas przepasywał jej kibić, jakby ramię czarno ubranego 
mężczyzny, na jej piersiach błyszczała klam ra, jakby 
pierścień jego palca. Ona skłoniła głowę pewnie zem­
dlona ściśnięciem i chciała odrzucić ściągającą ją wstęgę, 
ale ta za nadto głęboko wpiła się w jej ciało i ze ser­
cem chyba możnaby ją oderwać. Aniela zadrzała, G u­
staw uśmiechnął się szyderczo.

(D alszy ciąg nastr/pi.J

Teatr aa Zt/gtnunta III.
Od roku  1587 do 1632.

( D a l s z y  c ią g .J  
W ojciech Kicki w 1615. r. w ydał: D yalog o obro­

nie Ukrainy i pobudka z przestrogą dla zabieżenia in- 
kursyom tatarskim, przez persony rozmawiające. W  Do- 
brom ilu 1615. in  4to. Naprzód przemowa do łaska­
wego czytelnika, Prologus, dalej rozmawiają — Szla­
chcic — Ukraina — Żołnierz — i Satyr — kończy ten 
dyalog — Epilogus.*)

W  jezuickich szkołach w  Poznaniu roku 1619. 
wystawiono tragedyę: G e n e s i u s ,  przy końcu której 
rozdano studentom p r a e m i a  czyli nagrody. Program 
drukowany na trzech stronicach z napisem: Tragcdya 
Genesius, to jest o świętym Genezyasie męczenniku, 
dla łatwiejszego pojęcia tych, którzy łacińskiej słuchać 
i na nię patrzeć b ę d ą , w krótką summę zebrana i na 
polski język przełożona. W  Poznaniu w drukarni Jana 
W ołraba r. 161.9. in  4 to.

W chodzi tu : Kościół święty — Aniół — Dyoklc- 
cian — Senatorowie — Ghrześcianic i poganie — hi- 
s t r i o n e s  abo b ł a z n o w i e .  W  prologu kościół w y­
chodzi opłakujący prześladowanie chrześcjan, a za nim 
aniół, k tó ry  go cieszy i nawrócenie błazna cesarskiego , 
przyrzeka, przyczem treść tragedyi opowiada. Przez 
pięć aktów ciągnęła się pobożna liistorya.

Jan  Borawski, pastor Brodnickiego kościoła,**) wy­
dał: Tealrum Diabolorum 1621. r. Dramat len w trzech

*) X . Jnszyiiski Dyk. p. p. t. 1. str. 168.
**) Brodnica miasto w Prusach nad granica Polsk i, prze­

zwane Slrassbnrg, zachowało jeszcze ostatki staroda­
wnych morów obronnych.



bardzo długich aktach wystawia: djabłów , szczęście, 
upadek, zasadzki na duszę, piekło , wszystkie potępień­
ców męki, straszydła piekielne i całe królestwo Plutona. 
W  końcu B orawski m ó w i, i ż szczególnym zamiarem 
tego dzieła jest poprawa obyczajów. Dram at ten w owej 
dobie pobożności prawdziwej i starej w iary, musiał 
silne wyciskać wrażenie. Szkoda, źe będąc pisany po 
łacinie, od małej liczby mógł być zrozumiany, lubo w y­
staw a, gdzie sami djabli grali, łatwo i dla ludu dała 
rzecz pojąć.

D o lej epoki należy dyalog, który dał pow ód do 
przysłowia na pijaków : Tłucze się by  Marek po piekle. 
B yt to dyalog szkolny pod napisem: P r z y p a d k i
M a r k a  p i j a k a ,  których koniec b y ł taki, iż djabli 
Marka do piekła w trącili, a iż piekło było  za sceną, 
Marek wrzeszczał i tłukł się w nim głośno, aby widzów 
przekonał i zabawił.*)

Jezuici W ileńscy wymyślili now y rodzaj widowisk 
pobożnych, nieznanych daw nie j, co ściągało tłum y 
ciekawej gawiedzi, i dali im nazw ę: P r o c e ś s y i ,  ogła­
szając je  wcześnie programatein drukowanym. Owóź 
przebicguijmy je  pokrótce.

1 .
Summa processyj W ileńskiej, o czworakim bankie­

cie, k tóry  Chrystus pan i tw órca świata, z niewysła- 
wionej hojności swojej wystawić raczył stworzeniu 
swemu. O d akademików Societatis Jesu  na cztery czę­
ści rozdzielony 1627. r. (b. m. stronic 4.)

N atura z drzewem N abuchodonozora wyjeżdża, 
przed nim mnóstwo zwierząt, a na w ierzchołku prawica 
boska z panegirycznym napisem. Dalej na wozach 
wyjeżdżała S ł a w a ,  O p a t r z n o ś ć  B o s k a ,  Ot to,  ce­
sarz rzym ski, jadący na W ęgrów  pogan z komunią, 
przez co ich zwyciężył. Na osobnych wozach cały 
piąty rozdział i ostatni objawienia świętego J a n a ; koń­
czył wysta>vę wróz  t r y u m f u j ą c e j  m i ł o ś c i .

Summa processyj na wnoszenie kości świętych od 
akademików Soc. Jesu  sporządzonej (r. 1631.) b. m. 
i r. stron 2.

W ozó w  wszystkich by ło  17 małych i większych, 
które tym porządkiem w ychodziły:

Z jednej strony:
Religia katolicka kości świętych do W ilna w pro­

wadza, przed którą Rzym jedzie z swymi zwycięzkiemi 
kolumnami, piramidami, i drzewy łupem zwojowanych 
narodów ozdobionemi tak z cesarzami, i pany, miano­
wicie tymi, którzy byli do czci relikwii świętych skłon­

*) Vr. Siarczyuski.

nymi, jakim by ł K o n s t a n t y n  W i e l k i ,  T e o d o -  
z y u s z  C y r y a k u s ,  który pustelnika jednego świętego 
włosiennicą jako pancerzem uzbrojony, Persy zwojował. 
— Po Rzymie jedzie Ż y z n o ś ć  k a t o l i c k a ,  napis nio­
sąca: S a n g u i s  M a r t y r u m ,  s e m e n  C h r y s t i a n o -  
r u m .  Za ż y z n o ś c i ą  następowały cztery urodzajne 
po la , krwią męczeńską skropione.

P i e r w s z e  p o l e  jest z rozlicznego kwiecia: tu 
następują święci paniczowje, jako święty K a z i m i e r z ,  
ś. A l e k s  i us-, ś. J u l i a n ,  ś. W a l e r i a n ,  ś. W acław , 
ś. Nicetas, ś. JanK alib ita , ś. Tomasz z Akwinu jeszcze 
w młodym wieku i inni.

D r u g i e  p o l e  jest gwiazd, które dają światłość, 
święcą Panu Bogu z radością, według B a r  u c h a  pro­
ro k a , samego Boga ręką szczepione, według Izajasza. 
T u  jadą w yznawcę, którzy jako gwiazda od gwiazdy 
w' światłości, tak między sobą wysługami są różni.

T r z e c i e  p o l e  jest obfitych snopów , które na 
ro li C hrystusow ej, lepiej niż na Boozowe'j u rosły , tu 
jadą ow i, o których mówi D awid:
V ententes cenieni cum earultatione, portemtes mimipulos stios.

C z w a r t e  p o l e  jest drzewek rozmaitych w ko­
ściele Bożym , jako w kraju kwitnących. Za tym na­
stępuje sama katolicka religia, między męczenniki, któ­
rych relikwie prowadzi. Jacy  są: święty Scbaslyan, 
św. Piotr na krzyżu, św. Jęd rze j, św. P aw eł, św. J a -  
gnieszka, św. Bazyli, św. M ikołaj; a za tym dopiero sami 
kapłani niosą same ciała i kości świętych rozmaitych 
i tych też, których się obrazy na wozie religii nie po­
łożyły.

Z drugiej strony:
Zajeżdża drogę niebieskim gościom akademia, przed 

którą uprzedza Poesis z swymi poetami, i E l o q u e n -  
t i a  z swymi oratorami. Następuje po akademii stołe­
czne miasto w. ks. Litewskiego, W iln o , przed którem 
R a d o ś ć  z przyjazdu niebieskich gości, wesoła z po­
wiatami tegoż w. ks. Litewskiego uprzedza.

Na łuku tryumfalnym a c c i  am u j ą ,  a drudzy w ko­
ściołach do których relikwie święte wnoszą Panegyres 
świętych męczenników wyprawują i one czczą. Ciała 
świętych na ziemi toż mogą, co dusze ich w niebie, 
najmniejszy proszek i kropla krwi ich toż może, co 
całe ciała, a nie tylko te , ale i groby łaski niebieskiej 
są pełne; przeto one jako Boże klejnoty ważyć sobie 
potrzeba.

3 .
Processya W ileńska, w święto Bożego ciała 1633. 

od akademików Soc. Jesu  wystawiona.
Treść z pięciu części z pisma świętego. Między tymi 

w jednej marszałkuje Polak — aniołowie jadą na bia-
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łych  koniach. W ystęp uje jazda polska. W  drugiej 
Hiszpan marszałkuje z kotłami i bębny. W  trzeciej 
graf niemiecki, i wyjeżdżają książęta, elektorowie impe­
rii ze swą komitywą. Muzyka kończy.

W  tej wystawie teatralnej rzeczy świętych Jezuici 
stawiali wabia na m łodzież, aby ją ściągać do szkól 
swoich; bili przepychem  w  oczy  ludowi, aby ich zakon 
czcił —  i te processye b y ły  także niemałą pomocą do 
wzrastającej ich potęgi. — l\ad  b ył pobożny Zygmunt, 
jakby się zrodził Jezuitą — tym processyom , o któ­
rych rozm awiał, chwalił przed wszystkimi. )  —  N ic- 
obcliodziły  go ani tragedya Jana Zawickiego: J e f t e s ,  
ani Jurkowskiego: S c i l u r u s ,  — żadna nieznałazła 
miejsca na teatrze dworskim, ( id y  jeden z Jezuitów  
W ileńskich  przybył do W arszaw y, kazał król przezeń 
dziękować całemu zgromadzeniu Jezuitów  w  W iln ie  
za pow yższe processye.**)

Przecież dzięki Bogu — pomimo iż żadnej z dworu 
nie b y ło  pom ocy dla teatru, ten nic tylko nie upadł, 
ale stawał coraz na w yższym  stopniu doskonałości, a 
rozwinął się w  całym blasku z wstąpieniem na tron 
W ładysław a IV.

Po wsiach i miastach w  K w i et n ią  niedzielę ob­
chodzono processyą , wjazd Chrystusa do Jerozolim y, 
przyjmując go ze śpiewem i palmami. Po parafiach 
naśladowano wjazd taki. S a l v a t o r  ubrany między 
chłopiętami siedzący na ośle , lub gdy go nie b yło  na 
krowie bez rogów zupełnie osłon ionej, prowadzony  
b y ł przed drzwi kościelne i tam *Zsadzony na ziemię 
witany Z palmami i śpiewem. (Dokończenie nastąpi.)

Korrespondencya.
L ist p- Z. Z. do redakcyi p rzy  przestaniu j e j  24 z h  p.

P anie R edaktorze. W yczytaw szy w 7mem numerze 
T ygodnika list pana L. R a s z e w s k i e g o ,  |wzywający 
do składki na wydanie dzict pana T rentow skiego, które 
po polsku p o j ą !  i n a p i s a ł ,  biegnę do mojej zony Cnie- 
cliwaląc j ą ,  zacnej kobiety , która, od k ilku  la t, choc umie 
po francuzku, tylko polskie książki czyta , na których teraz 
cliwala Rogu liićżbywa.) Ach wiesz w. pan i, rzekłem, jakże 
ża łu ję , że nie jestem  bogaty! zarazbym drugie sto talarów 
posłał do redakcyi Tygodnika. A na co? zapytała z troskli­
wością. Opowiadałem więc je j rzecz ca łą , jako  filozof nasz 
T r c n t o w s k i  znać trochę tknięty sum ieniem, i lękając Sie, 
aby go nieprzyrów nano do owego filozofa, który  cały »zel- 
lingianizm nabił na alembik i pędzi wódkę z ziemniaków, 
w której wedle niego znajduje się owe długo i naprozno 
szukane przez filozofów' zjednoczenie idealizmu z realizmem, 
który  ten ostateczny swojej filozoliii wypadek rozsyła po 
szynkach dla prędszego ukształcenia swoich w łościan, który 
skromną sukmanę w łościańską w pewnym czasie n o sił, aby 
go znać niepoznauo, ze m ów ię, T r c n t o w s k i  lękając się,

*> Rękopism 1675go folio z księgozbioru T. Świeckiego.
**) T enże rękopism.

aby go z tym filozofem niezrów nane, tlómaczył się przed 
rodakam i, iż dla tego j e d y n i e  pisze po niem iecku, że 
niema za co pism swoich, gdyby były pisane po polsku, 
drukować , że niema z czego z dziatkami utrzym ać się , choć 
dobrze inówl nasz sąsiad p. Zatw ardnicki, iż nienależało się
 tu mi przerw ała moja żona: dajże pokój kochanku, daj
pokój ! niepowtarzaj usty słów , których sercem powtórzyć 
liiemożcsz. P . Z a t w  a r d n i c k i  nagania śm iało, żąda od 
p. Trentow skiego nadzwyczajnych poświęceń, a samby i j e ­
dnego obiadu dla literatury  nie poświęcił. Surowy Katon 
w rozm owie, w życiu praw ideł E pikura się trzyma. W ięc 
jego  słów niepow tarzaj. — Ależ obgadujesz lu d z i, serduniu, 
rzekłem do mojej żony. Broniąc pana Trentow skiego, nie- 
należy się rzucać kamieniem na naszego sąsiada. .Takto? 
odpowiedziała troche żywo moja żona, toż ju ż  nigdy i ni­
gdzie prawdy powiedzieć niemożna. M ożna, można i trzeba 
nawet, odpowiedziałem — N o ,  1 1 0 , dajmy tomu pokó j, odpo­
w iedziała, lepiej pomyślmy, wielcbyśmy mogli posłać na ten 
druk p o l s k i c h  pism p. T r e n t o w s k i e g o .  — Alboż masz 
jak ie  zbywające pieniądze? zapytałem. Już to  ty zawsze coś 
oszczędzisz pieniędzy, ale się kryjesz przedemną. J a k  cię 
kocham , nic liicmam, ale właśnie przychodzi mi na myśl, że 
i my coś na tę składkę posłać możemy. Z kądżc? moja ko­
chanko! czyż niew iesz, że nasze dochody bardzo ograni­
czone, że ledwie nam przy skromnem życiu i oszczędności 
końce się schodzą. T u moja żona nachyliła głow ę i nic nie 
odpow iada, a ja  tymczasem sobie myślę . . . .  dziwny to los 

! tego naszego języka : gdyby nie nasze kobiety, toćbyśmy ju ż  
dziś gadali jnkim siś osobliwszym językiem , złożonym z ła ­
cińskiego i ze szczątków polskiego i niemieckiego. A le któ­
raś z księżen polskich ju ż  w X III. w ieku kazała sobie prze­
łożyć Psałterz  Dawida. A Jadw iga , święta prawdziwie nie­
w iasta, którejbym postawił posąg z napisem u spodu: A le  
ł z y  k to  im  w r ó c i !  k tóra chcąc wiclinożności boskie 
w naszym języku rozpam iętyw ać, w icie książek na język  
polski potlumaczyć d a la , kiedy jeszcze rozum iano, że po 
polsku naw et modlić się niegodzi. A Z ofia, m atka trzech 
królów , co dla siebie biblią polską przepisywać dala. 1 tak 
to sobie rozmyślam a przypom inam — a zacna Radziwiłłowa, 
co polskie komedye p isa ła , — kochane nasze P o lk i! wyście 
naszego języka nigdy z pięknych ust waszych liiew ypuścily! 
Cudzoziemcy chwalą waszą piękność, ale cnot waszych nie- 
znają. Poeci nasi w waszem oku natchnienie czerpują. Zai­
ste, wy jesteście żyjącą, chodzącą poezyą polską. K iedy męż­
czyźni już upadają ua sercu , wy j e s z c z e  nietracicie n a ­
dziei. Uczucia, które są zaszczytem każdego narodu, u  was 
zawsze niewygasłe i świeże ja k  barw inek. Zw iędła dusza 
mężczyzny przy was nanowo odżywia się.

A coż kochanku, wieleż dać możesz do składki? Ach 
moja P ani, rzekłem skrobiąc się w  głowę i trochę m arko­
tny , że mi tak miłe przerw ała m yśli, jużci sama wiesz naj­
lep ie j, że u nas ledwo końce się scliodzą. Otoż j a ,  rzekła, 
ju ż  mam 15 złotych. A  to zkąd ? Oto miałam sobie kupić 
czepek u D zicrżb ińsk iej, niekupię; chciałam sobie dobrać 
łokieć . . . .  A dobrze, rzekłem , śliczna myśl! a ja  niepójdę 
na redutę; dochodzę zimę w tej starej czapce, niepraw da? 
Bardzo dobrze! wieleż to uczyni? W szystk iego cztery ta la ­
ry. Przyznam się, żem tao che nosa zwiesił, że tak  mało się 
zebrało. Byłbym może i tej małej kwoty n ieposlat, ale mo­
ja  żona, co się oddawna w mej duszy czytać nauczyła, jak  
na drukowanej książce, rzecze m i: M oje serce! wszakci nie 
dajemy dla próżności, ale dla w sparcia literatu ry  z niskąd 
ratunku niemającej. Dajemy szczcrem sercem i na w iele nas 
stać było. W reszcie któż nam zabroni później coś więcej 
przysłać. Może się znowu co da oszczędzić w ciągu roku, 
n. p. zamiast gościom dawać herbaty  z “ciastami i arakiem, 
dajmy im tylko filiżankę kaw y, i to coś przez rok uczyni. 
W y b o rn ie , moja kochanko! przez cały rok  różne niepotrze­
bne, najczęściej tylko przez próżność czynione wydolni od­
cinając, składać będziemy pieniądze, a może się i sto ta la ­
rów na końcu zbierze. O gdyby to bogacze! . . . Dajz.c po­
kój , rzek ła  moja żona, ujewygaduj na bogatych, aby 1110- 
pow iedziano, żc im zazdrościsz. A pamiętasz, cośmy nieda-



a
w no czytali, żc grosz jeden  przez ubogiego dany, więcej 
znaczy, ja k  slos złota przez bogatego. Bogaczów jes t b a r­
dzo m ało, a ubogich bardzo w ie le ; ubodzy więc niech się 
złożą na wsparcie naszej lite ra tu ry , a będziemy mieli ogro­
mny k ap ita ł, za k tóry  kupiwszy listów zastaw nych , można 
będzie z procentu w spierać naszych literatów , a zwłaszcza 
poetów, co m yślą do nieba sięgając, zapomnieli o ziemi i czę­
stokroć ludziom nikczemnym’ wysługiwać się muszą. Boć 
■wreszcie hańba wieczna dla naszego byłaby narodu , gdy­
byśm y naszemu poecie pozwolili uczyć pędraki szw ajcarskie 
gram m atyki łacińskiej. N iech , mówię, tylko ubodzy się zło­
żą, a bodziemy m ieli, z czego ńiefylko' na raz jed en , ale cią­
g le  podawać rękę  naszym literatom . Patrzm y na Czechów 
— na m a t k ę  c z e s k ą  — za dw a tysiące talarów  można 
m ieć porządną d rukarn ię , w k tórejby  należało wydawać 
książki r z a d k i e  dziś a dobre jeszcze. M ożnaby kazać prze­
pisywać i wydawać rękopism a, póki ich jeszcze reszta  nie- 
zaginic. »W yboru ic , w ybornie; prawdziwie ty gadasz jakby  
jak i B ib lio tekarz- W iesz , co jeszcze przychodzi mi na m yśl: 
żydzi m ają jeden  obyczaj godny naśladow ania; u  nich sta r­
szyzna nakazuje niekiedy p o s t; p ien iądze , k tóre każdy go­
spodarz na dzień w ydaw ał, idą na sk ładkę; najuboższy nie 
je s t  wolny od tego. Gdybyśmy np. jeden  tylko dzień w ro ­
ku  pościli, ale wszyscy, a to co wydajemy na kuchnią, ode­
słali redakcyi T ygodnika na w sparcie lite ra tu ry  W yborn ie ,
w ybornie, rzek ła  moja żona i tu mnie uściskała. Przcw y- 
b ó rn a  myśl! widzisz serduniu , pow iedziałeś, że nie możesz 
dać ani g ro sza , a  teraz coraz nowe i now e, niewyczerpane 
źródła dochodów się nam odkryw ają. B iegajże prędzej na 
pocztę. Idę — ale jednakże nicmogę zapomnieć tego: żc 
gdyby bogatsi ty lko  dziesiątą część tego oszczędzili co w y­
d a ja , nie mówię na potrzeby, ale dla próżnej wystuwuości, 
gdyby np. zamiast galonów  . . . .  Ale dajże pokój kochanku, 
znowu w racasz do sw ego, daj pokój bogaczom , bogatym i 
bogatszym . Zróbm y jeno  co sami możemy, a ja k  bogaci zo­
baczą , y.e my sobie 'od  gęby odejmujemy , aby w spierać lite­
ra tu rę , toć zapewne i oni sobie przypom ną, że niegdy ich 
przodkow ie . . . .  -Oto znowu daruj serdun iu , że ci p rzer­
wę ; bo czyli Zamojscy i inni w spierali nauki, o tern wątpić 
się godzi, ja przynajmniej tej opieki pańskiej śladów dopa­
trzyć niemoglem 'w  historyi . . . .  W  reszcie każdy z nas 
m iał swego przodka . . . .- A le kiedy w tem  jeszcze zgodzie 
się nicm ożemy, róbm yż przynajm niej to , co jednakow o do 
naszego trafia przekonania, a niespuszczajmy się na tych, 
co budując w spaniałe , pałaców ale dla Jezu itów  klasztory, 
Akademii K rakow skiej dwa razy upaść dali, co w ysyłając 
swoje dzieci za granicę dla lepszego uksztalceuia, patrzali 
obo ję tn ie , ja k  dziatwę ’biedniejszą batogow ą metoda, samej 
tylko’ łaciny z alw ąra uczono, co . . .  ale idźże ju ż  na pocztę.

Gdym ju ż  w łaśnie w ychodził, wpada do nas młody P . 
Z ygm unt T r z p i o t o w s k i  herbu P a n i c z ,  syn dawnego 
mego przyjaciela, k tóry  z tamtej strony W is ły  je s t H rabią. 
P an  Zygmunt miał głow ę wymuskaną a  l a  J e s u ,  na rękach 
białe  ja k  śn ieg , lśn iące , połyskujące rękaw iczki, k tóreby i 
najpiękniejsza panienka na swoje rączkę wdziać m ogła; łań­
cuch ’sztucznie z drobnych w yginanych ogniw ek, gruby i ko­
sztownej ro b o ty , opasyw ał k ilka jazy  jego  kamizelkę z lug- 
duńskiej mnteryi litej, przeszywanej złotem. W  prawej dło­
ni trzym ał, dwoma tylko palcam i, ciężką bardzo, hebanow ą 
la s k ę ‘z dużą gałką  ametystową osadzoną w złocic, ze sznur­
kiem i ogromnym kutasem. S rebrnych ostróg niem iat, bo to 
ju ż  była godzina, w której się ostrogi nicnoszą. Dodam 
w  reszcie, iż nosi Wąsy po lsk ie , bródkę h iszpańską, brodę 
żydow ską i bakenbardy w łoskie. N iewicm prawdziwie, coby 
to b y ło , gdybym się z nim w lesie sam nasam spotkał. A 
rzek łem , bardzo się’ cieszę z przybycia P . Zygm unta, wł a ­
śnie posyłam do składki na wsparcie literatu ry , i opowiadam

mu rzecz całą . . . zapewne P. Zygm nnt także . . .  a on na 
to z przymuszonym uśm iechem : lrous saves, tres bien, que 
notre littdrature m’interesse injinimcnt, et certe j e  ne manque- 
rai pas dc fa ire  mon possible pour  . . . mais dans cc moment 
- ci — Adieu! au p la is ir l mes complimens a Madame Votre  
epouse . . .  i wypadł ja k  strzała. Czy mnie licho nadało ta­
kiego francuza z K ołom yi, pomyślałem sobie , niedawno j e ­
szcze kouiugacyj francuskich się uczył, a teraz ju ż  i po pol­
sku nicum ie. czy ich diabli . . . jcszczem nicotchuął z gn ie­
w u , gdy moja żona nadchodzi. Opowiadam je j o Zygm un­
c ie , a ona: L itera tu ra  nasza pomocy od dulków  nicpotrze- 
b u je ; jes tto  skołatana nieszczęściami, ale zawsze szanowna 
m atrona, k tóra zaszczyt rob i tem u, z czyich rą k  w sparcie 
przyjąć raczy.

Coraz bardziej przekonywam się , co ju ż  oddawna sąsie- 
dzi m ów ili, że moja żona ma więcej rozumu odeinnie . . . . 
i poszedłem na pocztę.

Zacny Panie R edak to rze , jeź li ta  rozmowa z moją żoną 
ci się niepodoba, to j ą  w kąt za rzu ć , a cztery ta lary  tu za­
łączone przyłóż do składki na wydanie dziel filozoficznych 
P. T  r e n t  o w s  k i  e g o , ale p o j ę t y c h  i n a p  i s a n y  c h  po 
polsku. K rak ó w , dnia 3. M arca 1810. Z. Z.

Doniesienia literackie.
P an  P re u ss , professor przy Gimnazyum w D orpat, wy­

siany został przez akadem ią petersburską na  dwa lata za 
g ran ice , W celu Obznajmienia się z narzeczami słowiańskieini 
i zgłębiania historycznych i lingwistycznych źródeł słowiań­
skich.' Uczony ten w tych dniach przybył do Poznania i ma 
zam iar zabawić tu n iejaki czas.

W  księgarni Stefańskiego w yszły w tych dniach w no- 
wem gustownem wydaniu .S a ty ry  i przestrogi O palińskicgo- 
(podlug cdycyi z r. M D CLII.) S tanow ią one tom pierwszy 
zbioru klassyków  polskich, który  ta księgarnia wyda­
wać zamyśla. Tamże w yszło: 1) tłumaczenie dziełka M il­
le r a : ‘politifdjc, Sitfflaubifrijc, ©lofdjott’itmfdje u. f. h>. fiiflcritn, 
fo fid) tut ter bicfcu jc(;iiicn Sottij ju  ©olen jufletragen; tłum a­
czone przez J .  J .  L .; i 2) Słowo Boże z starego testam entu; 
k ró tko , treściw ie i jasno  opowiedziano tu ważniejsze wypad­
ki z starego testamentu. D ziełko to mianowicie dla w ieśnia­
ków , którym  stary testam ent nie je s t przystępny, wielce 
użyteczne; ju ż  przez to samo się rozpowszechnić powinno, 
że je s t ostatnią pracą zacnego ś. p. Jau a  Poplińskiego.

Cooper wydal now ą pow ieść: The Path-Jinder or the 
Jnland-Sea. Rzecz dzieje się poczęści na  m orzu, poczęści 
w Saraunacli In d y an , których obyczaje z w łaściw ą sobie 
jcnialnością  Cooper opisuje. Po -Ostatnim z M ohikanów,- po­
wieść ta zdaniem am erykańskich krytyków  ma hyć najlepsza 
z powieści tego autora.

B iblioteka pryw atna, składająca się z blisko 2000 tomów' 
w języku  polskim , francuzkim , niem ieckim, łacińskim , w ło­
skim’, w przedmiocie historyi i p raw a ; z 3000 rycin na miedzi 
i kam ieniu, oraz w ielu robót ręcznych, w ogóle starannie 
zachow anych; z 500 arkuszy mapp dawniejszych i now szych; 
tudzież 1200 sztuk monet (nie medalów) od r. 1400. do osta­
tnich la t i porządkiem tychże u łożonych; je s t z w olnej ręki 
do nabycia. B liższą wiadomość udzielają: R ed ak c ja  T ygo­
dnika — W . W . Stefański w Poznaniu — W . E rnest Giin- 
tber w  Lesznie — W . Franciszek F ilie r  i Sp. we Lwo­
wie — W . Brockhaus i A rcnarius w  Lipsku i Paryżu.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary, 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R edaktor: 11 'oykoteski. Czcionkami I I ’. Deckera i  Spółki,


